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broniących sią uesów i wdzięczności za aratowanie 
ważnej placówki polskiej.

Wojsko polskie na Litwie.
Stara Gedyminowska siedziba serdecznie i z ra­

dością przyjęła wkraczające wojska polskie. Zamek 
lidzki :;ó ry  jnż w  rokn 1392 i 94 gościł w  swoich 
mnrach krzyżackich mnichów, t ir -  z przeszedłszy 
irzez szał zniszczenia, j ki przepłynął przez Literę, 

niesiony dobrntliwą ręką niemieckiego niewolnika 
i brater<ką opiekę bolszewickich sowietów, po itała 
nas resztam i ruir. Tak, bo rainy tylko zostały 
i ból i -lód  i rozpacz. Wojska Dolskie, wkraczając^, 
w granice Litwy niosą wolność i żyt- . Na czele 
ich stoi stary wódz generał Szeptycki. Znamy jego 
patryotyczne stanowisko i jego pełne poświecenia 
wysiłki, zaznaczające eię nietylko słowami, jak to 
i  nas często, aie faktami. ObBcnie generał Szeptycki 
prowadzi armię polską, slew i^ąc przed mą w ielb ' 
ideał polskiego żołnierza, który stressez; się w  iłs  
w ie : wolność. To też powszechnie łubiany przez 
wojsko i oSceio-j jest przedmiotem dingich rozmów 
wśród wolnej chwili i szczirego zap*iu, *a to, że 
dał iu  zwycięstwo.

Olóz polski w tfiagrr. on-Th. Lika.

się takżi kolonią polską wprawdzie od nas morzem 
oddzielona, ale równie gorąco kochającą Ojczyznę, 
jak my, którzy ją tworzymy.

Kolonia polska rekrutująca się z naszej niwy, 
a kierowana dalekim i pełnym łez szlakiem z swo 
jej ziemi, często popychana przez nienczciwych ag: 
ta torów, rzucił w  puszcze amerykaiMie wiele potn, 
ale na tym posiewie wzrósł twardy czyn, :tóry ich 
tam daleko połączył i zbratał żelaznym łańcuchem 
tęsknoty i snn o dawnej, kiedyś widzi* nej, a orze 
cie jnż tak dalekiej Ojczyźnie,

Z nastrojów Lwowa,
Odzyskanie Galicyi wschodniej z barb. rzyńskich 

rąk Ukraińców przedkłada P dsce bardzo ważne za­
danie, Galicya wzmocniona teraz narodowo w  ciężkich 
zmogach z hajdama-iuemi bardami, żąda od nas 
troski o siebie i jak najwydatniejszej pomocy. Idzie 
tn o aprowizacyę, które, musi się ująć w ene-g.czne 
i nczciwe ręce. Juz po pierwszem odpruciu Ukraiń­
ców zbiegłe myśli zwróciły się w  tym kieranbu. 
W iom y, że najenergiczniej szedł z pomocą Pozaan, 
który mimo wyniszczenia okalał się naibaidziej ży­
wotną i pracowitą prewincyą Polski. Pcciąg po po

Pawnłn* pyła.ni' N.ii gór.l. w raryiu.

ciągn odjeżdża w stronę Lwowa, łącząc się w  Kra 
Kowie z ekspedycyami z Królestwa i Galicy:, juko 
dowód poczncia swego zadenia wobec bohatersko


